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KOMUNIKATY WOJENNE.
F ro n t zachodni. A n g . oddzia ły  „C om m andas” 

dokona ły w  czw a rte k  w yp a d u  na w ybrzeże  franc, 
w rejonie B oulogne - Le Tauquet. Celem w ypadu  
b y ł w y w ia d  odnośn ie  um ocnień i obsady nadbrze­
żne j. Po w ykonan iu  zadania o ddz ia ły  szturm ow e, 
tran sp o rto w ce  i eskorta  w ró c iły  bez s tra t. Podczas 
działań za topiono  niem. s ta tek  p a tro lo w y . W c z w a r­
tą  z ko le i noc potężne eskadry R A F -u  bom bardo­
w a ły  Brem ę, a taku jąc  stocznie, ra fine rie  i pięć fa b ­
ryk  sam o lo tów , w zn ieca jąc  ogrom ne pożary. Inne 
eskadry dokona ły  n a ld tó w  na dok i w  D ieppe, 
H avre, Leg e rp o rt oraz lo tn iska  we Francji, Belgii, 
H o land ii. Zestrze lono 4 niem. m yśliw ce, 12 ang. 
maszyn nie w ró c iło  do baz. W dzień silne fo rm a ­
cje bom bow ców  i m yś liw có w  bom bardow ały Havre, 
D unk ie rkę , Ostendę, Calais, Boulogne oraz lo tn iska  
w  B re tan ii. W ypady przeprow adzano co 2 godziny, 
w  atakach b ra ło  udzia ł po 200 sam olo tów . O brona 
niem . by ła  słaba, obie s tron y  s tra c iły  po 4 aparaty. 
W ciągu ost. dw u  nocy n ew ie lk ie  Hości niem. bom ­
b o w có w  z rzu c iły  bom by na po łud . i pó ł. w sęhodnie 
w yb rzeże  A n g  ii.  S zkody są nieznaczne, zniszczono 
2 n ’em. bom bow ce. W edług danych ang. d o w ó d z ­
tw a  R A F -u , w  ciągu 60-ciu 'godz in  o k o ło _ 4.000 sa­
m o lo tó w  b ry t. a ta ko w a ło  N iem cy i te reny okup.

F ro n t wschodni. W  tym  samym czasie, k iedy  
ang. lo tn ic tw o  uderzy ło  na N iem cy od zachodu, 
Rosja rozpoczę ła  silną o fenzyw ę  od wschodu. B rak  
jeszcze b liższych  szczegó łów , w ia d o m o .-ty lk o , że 
p tócz m asowych a taków  lo tn iczych  w zd łuż  ca łego 
fro n tu , lo tn ic tw o  sow . bom bardu je  niem. lo tn iska . 
W  ciągu 3-ch dni zestrze lono 259 niem. sam o lo tów , 
na ziem i znas?cono 48 maszyn. Na lądzie — w ed­
łu g  ros. kom u n ika tó w  — ty lko  dz ia łania loka lne . 
Na pó łnocy gen. D e te l p rzyg o to w u je  uderzenie na 
M urm ańsk. Na połn. zachód od M oskw y odmmto 
5 niem. a taków , pod Rżewem trw a ją  zacięte w a lk i, 
gdzie N iem cy p róbu ją  p rzy jść  z pomocą odcię tem u 
ga rn izo n o w i w  Rźewie. Baza ta jeąt im n iezbędną 
w  razie now e j o fe nzyw y  na M oskw ę. Pod B ria ń - 
skiem  p iecho tą  niem. p róbow ała  w b ić  się k linem  
w ros. pozycje, a lak  odparto  z c iężk im i d la N iem ­
ców  s tra tam '. Podczas ataku na u fo rty fiko w a n e  
pozycje Rosian nad Dońcąm  po leg ło  2-QI’0 N iem ców .

F ro n t a frykańsk i. B itW a w  L ib ii trw a  już 12 dni. 
O fe n zyw a  Rommela nie poczyn ił;* p raw ie  żadnych 
postępów , a W darcie się w o js k  osi w  dw ie  w y rw y  
w  ang. polach m inow ych  zosta ło  zatrzym ane 
i N iem cy znajdują się w nader p rz y k ry m  po łożeniu. 
K o m u n ika t z K a iro  donosi o odparc iu  w szystk ich  
a ta ków  na B ir  H ake il, będące po łudn iow ą  osią lin ii 
ob ronnych  A lia n tó w . W ojska francuskie , indyjsk ie  
i ang. o d rzuć  ły  W ło ch ó w  pop ie ranych  niem czo ł­
gami. Na jzacię tsze w a lk i toczą *$ię w 15 -to  k ilo rm  - 
t ro  w ej p rze rw ie  w  ang. po lach m inow ych. Teren 
ten zosta ł nazwany d iabe lsk im  kotłem . W ew nątrz  
tego ko tła  fo rm acje  pancerne Rom mela znajdują 
się pod nieustannym  ogniem b ry t, a r ty le rr ii i bom ­
bami n u rkow ców . Gen. Ricci w ys ła ł w ojska b ry t. 
i in d y jsk ie  ha ty ły  w roga , n ieprzy jac ie l w walce 
zosta ł p o b ity , a a lia rc i za ję li ważną bazę niem. 
Tr.mar na szlaku do Capuzzo. D ru g i p u n k t o 50 
krń. na zachód od po la  b itw y  i na ty ła ch  w roga  
trzym n ją  s lnie ang d yw iz je  pancerne, zagrażając 
kom un ikac ji Rom mela L o tn ic tw o  ang. posiadając 
zdecydow aną przew agę w sp ie ra  ow ocn ie  w a lk i 
w o jsk  b ry t. a d ługodystansow e bom bow ce  bom bar­
dują bazy osi w  L ib ii o raz w yspę Pante larię. Cag- 

v lu  /.i na S ardyn ii i C atania na S ycy lii. W ie le  samo­
lo tó w  osi zosta ło  z sżczonych w  w a lkach  i na

ziem i. W ed ług  os ta tn ich  w iadom ośc i Rommel um a­
cnia g o rą czko w o  swe stanow iska  m iędzy G azellą 
a Tm im i.

F ro n t da lekiego w schodu. W C hinach Japończy­
cy p row adzą dalsze operacje w  p ro w in c ja ch  nad­
brzeżnych  celem  opanowania lo tn isk , z k tó rych  
m ożna bom bardow ać Japonię. W  B irm ie  jap. w o jska  
zna jdu ją  się o 190 km . od g ran ic  Indyj. Japońskie 
s iły  m orsk ie  i p o w ie trzn e  dokona ły a taku na w y s ­
pę M id w a y . A ta k  zos ta ł odparty , a cofa jąca się 
f lo ta  jap. ścigana jes t przez amer. pancern ik i, b itw a  
jeszcze trw a . L o tn ic tw o  jap. doznało c ię żk ich  s tra t, 
jap. pancern ik  i lo tn isko w ie c  zosta ły pow ażnie  usz­
kodzone, inne jednostk i zósta ły także  tra fione . K o ło  
A u s tra lii za top iono  2 jap. jo d z ie  podw odne, w  c ią ­
gu ost. 5 -c iu  dn i zatopiono 7 ło d z i po d w . A m er. 
ło d z ie  podw . za to p iły  4 transpo rtow ce  ze sprzę tem  
i w o jsk iem . A ta k  jap. łodz i podw . na p o rt D iego 
Suerez na M adagaskarze, zosta ł o d p a rty . Japońskie  
doniesienia o uszkodzeniu b ry t. pancern ika i k rążo ­
w n ika  są n iep raw dziw e . Jap lo tn ic tw o  dokonało 
nalotu na D u th  H a rbo u r na A leu tach .

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
N i e m c y .  H it le r  po jecha ł z w iz y tą  do 

F in land ii, gdzie odznaczył marsz. M annerheim a 
k rzyżem  o rde ru  o rła  n iem ieck ie g o. C e l pod róży 
jes t jasny, Zespół panu jących  p a rtne rów  osi słabnie 
w  zapale i H it le r , k tó ry  dotychczas w zyw a ł swe 
o fia ry  do g łów ne j kw a te ry  d la udzielania ins tru kcy j, 
m usiał się tym  razem sam po fa tygow ać. H it le r  chce 
zająć Leningrad dla zabezpieczenia swego lewego 
skrzydła, d la tego tematem  narad by ły  w spólne ope­
racje i żądanie jakna jw iększego udzia łu  w o jsk  f iń ­
skich w te j ope rac ji. Z k ó ł neu tra lnych  nadchodzą 
dalsze szczegó ły o m asowej ucieczce ludności z K o ­
lon ii, N adren ii i Zag łęb ia  Ruhry. W szystkie d rog i 
zapełn ione są tłum am i szukającem i bezpiecznego 
m iejsca p rzed o łb rzym iem i na lo tam i. Ucieczka ma 
cha rak te r ż y w io ło w y . G estapo nie b y ło  wstanie 
opanować sy tuac ji i w ezw a ło  w o jsko  na pomoc. 
O g łoszono już  w y ro k i śm ierc i sądów  w o jennych , 
n w . m  rozsiew an ie  fan tas tycznych  pbgłosek.
Szwecja d o n o s i o oddaniu lin ii kom unik, w  Zagł. 
Ruhry, w y łączn ie  organizacjom  niesienia pom ocy 
i d la ew akuacji. W ejśc ie  do m iast dozw olone je s t 
za po licy jnym i p rzepustkam i. S zw ajcaria  podaje o 
rozkazie wydanym  ho lendersk ie j żandarm erii s trze ­
lania do w szys tk ich  N iem ców  uciekających do H o ­
land ii. W o jsko  niem. w  H o land ii o d m ó w iło  w y k o ­
nania tego  rozkazu. „K o ln ische  Z tg ” k tó ry  zno­
w u  zaczął w ychodz ić  — pisze, że cały środeje m ia­
sta i 10 ko śc io łó w  zosta ły  doszczętnie zniszczone. 
Przyznaje o ogrom nych  spustoszeniach w  sąsiedz­
tw ie  m ostów  na Renie, doków  i dw ora  ko le jow ego. 
Spustoszenia są ta k  o lb rym ie , że ludność musi 
pożegnać się na zawsze z dawną Kolonią. Prasa 
Turecka om aw iając ostatnie bom bardow ania^ pisze ; 
„B a ro m e tr ang. lo tn ic tw a  w skazuje w yraźnie  z b li­
żającą się depresję nad N iemcy. W ie lu  N iem ców  
w id z i już te raz niezawodne oznaki zb liżającego się 
o rkanu” . Po N iemczech krąży  o tw a rty  lis t, w y s to ­
sowany przez ko ła w o jskow e  do B rauch itcha , w  k tó ­
rym  w zyw a się go do u jęc ia  w ładzy  dla uchron ie ­
nia N iem iec p rzed zagładą.

C z e c h y .  Szef p o lic ji i w ice p ro te k to r 
Czech — H e id r ic h , zm arł w  czw a rte k  z ran odn ie ­
sionych w  zamachu. W  dzień śm ięrc i w  odwecie 
rozstrze lano  24 C zcehów .



N IEM C Y  Nr. 1. i NIEMCY Nr. 2.

Nie jest dziś dla nikogo tajemnicą,  że h i t le ro ­
wskie  Niemcy s to ją  już w obliczu  ka ta s t ro fy  i ze 
w idm o nieuniknionej klęski, sp ę d z a  sen  z p o w iek  
ca łego  narodu. 1 tego  już nic nie zmieni i nic nie 
odw róc i  klęski. Wyrazu tej  m asow ej konste rnac j i  
nie t rze b a  daleko szukać.  Umizgi i szukanie k o n ta ­
k tó w  ze spo łeczeńs tw em  polskim przez  do n ieda­
wna tak  buńczu czn y ch  Niemców, zaostrzający  Ijię 
antagonizm m iędzy  • W eh rm ach tem  a pa r tią  i S/'Sv, 
a nadew szv s tk o  g o rączk a  rabunku  i łapow nic tw a  
ze s t ro n y  Niemców; zby t  jaskrawię  sygnalizują 
rych ły  już k res  w spółczesne j  b a rb a r i i .—  '

I nic w tym dziwnego, że miny zrzedły,  że nosy 
nie są tak  w ysoko zadarte , n iepowodzenia ,  a raczej 
klęski na f ronc ie  wschodnim  i iib jskim, st>aszłiń<e 
wyniszczen ie  w  ludziach i materiale , beznadzie jność  
dalszej walki, coraz  okru tn ie jsze  naloty że strony 
„nieludzkich Aliantów, p o s tęp u jące  obumieranie 
życia g o spodarczego  R zeszy  i fe rm enty  na „górach ' '  
reżimu, w szys tko  to  musi — n a w e t  na jtępszegó  
fanatyka  partii  — pogrążyć  w smutku i zwątpień;u .

Na tym  t le  w yras ta ją  r~ coraz wyraźniej — roż> 
dźwięki w rządzących,  które p ro  w id z ą  joY
prosto do  rozłamu w  narodzie,  a k tó ry ch  istnienie* 
s tw ierdzi ł  parokro tn ie  — nie k to  inny ale sam dr. 
Goebels na łamach tygodn ika  „Das R e ic h ”, s tw ię r-  
dzaiąc  dyskretn ie  „brak  jedności  n a ro d o w e j” .

Po  jednej s t ro n ie  s tanął  Hitler, w to w a rzy s tw ie  
to ta ln eg o  o n raw cy  Himmlera, ponure j  instytucii  
G es tap o ,  s łużalczej parti i  N S D A P  i zdecydow anych  
z b o czeń có w  SS. — To Niemcy nr. 1.

Po drugiej — Goering z generaiic ją  i W e h rm a ­
chtem, ciężkim p rzem ysłem  i jeszcze znacznie c ięż ­
szym, od łam em  społeczeństw a,  nienawidząc; go p a r t  i 
— To Niemcy nr 2.

T a k a ' konste lacja  sił w narodzie niemieckim 
istnieje już  przeszło od roku  tj. od dnia w y b u c h u  
tak  niepopularnej w Rzeszy wojny z Rosją, w k t ó ­
rym to  czasie p os tać  G oer ińga  urosła d o 'z n ac ze n ia  
„męża o p a t r z n o śc io w eg o ”, a stale na ras ta jący  nimb 

.cichego boha te ra ,  stawia  g o  w oczach  narodu z n a ­
cznie wyżej od zdew aluow anego  — F i ih rera .  —

Ale oddam y głos fak tom . O tw ó rz m y  dla p o n u ­
m ero w an y ch  w p o w y ższy  sposób Niemców, oddzie­
lne konta  i zes taw m y os ta tn ie  wypadki,  k tó re  p oz­
wolą  nam łatwiej rozejrzeć  się w  sytuacji.. .

Na koncie  H i t le ra  no tu jem y:  Rozłam w O K  W., 
sk ry to b ó jcze  m o rd y  dokonane  na zas łużonych ge ­
ne ra łach  — zwolennikach Goeringa, a to  Todtn,  
U detba,  Reichenaua, Moldersa,  c zasow a  dymisja  
nacz. w o d z a  B rauch i tzcha  i g tni von B ocka,  ro z ­
szerzenie opieki nad Goeringiem i innymi genera ła­
mi i w konsekwecji  ob jęć  e nacz. d o w ó d z tw a  przez 
Hitlera. ' Podnieśićmię s tanu  -SS- * tNS££) dysviYjid z y ­
skan ie  w ten  S p o s ó b  p r z e w a g i  SS. nad  W.elfrma­
ch tem, wyłączenie Goeringa z komisji uzbrojenia 
Rzeszy, u zyskan ie  od Re*chstagu po łnom ocnić tw  
„pana życia i .śm u  rc t”, co zb y t  widocznie  sk ie ro ­
wane jes t  .przeciw wybitnym jednos tkom  reż mii 
na wypacjek us łowanego  puczu, a osta tnio dymisja  
dw u  m n is trów  Rzeszy tj. komunikacji  i wyżywićma, 
ró w n ież  ad h eren tó w  Goóringą.

Kcyito N iem ców  nr. 2. jes t  może ńuTej e fek to ­
wne, ale za to b: rdziej wyrbowne. G łów na d o m d ia  
Goeringa — ciężki przemysł i k ie row nic tw o  p r o d u ­
kcji wojennej,  wyłamały się już definitywnie i b e z ­
p ow ro tn ie  spod w pływ u parti i i przeszły pod w p ły ­
wy W ehrmachtu .  ^Inicjatywa w ysuw anych  osta tn io  
propozycy i  p o k o jo w y c h  — w y sz ła  oficjalnie od 
Goeringa. O d  niego ró w n ież  ró w n ież  pochódzi 
wysłannik poko jow v ,  k tó ry  n iedaw no tem u  bawił  
w  W aszyngtonie ,  aby tą  d rogą  p o w s trz y m ać  A n g ­
lię od  b o m b ard o w an ia  miast  niemieck ch. Goering  
w reszc ie  zaprosił  osta tn io  p ew n eg o  przedstaw ic ie la  
arystokracji  polskiej,  przed k tó ry m  — za cenę u g o ­
dy — roz tacza ł  m iraże „wspaniałej” przyszłości  
Polski. I

Tedy  z całą  ob jek tyw ńóścią  na |eży  s twierdzić,  
że „drugi g a rn i tu r” Niemiec, s tanow i w ca le  p o w a ż ­
ne i n iebezpieczne m em ento  dla obecnego rężimu.

Bp k to  ma w ręku  takie  a tu ty  jak W ehrm acht ,  
ciężki p rzem ysł  i kap ita lną  w iększość  zw olenn ików  
w  narodzie* ten wcześn ie j  czy późn  ej u chw yci  
w ład zę  w sw e  ręce.

Dojście do w ładzy  W eh rm ac h tu  oznacza kres 
p an o w an ia  par ti i ,  o d w r ó t  z o b łęd n e j  polityki i z a ­
p rzes tan ie  p rzelew u krw i Cele dalsze są  aż  nadto 
jasne. W obliczu k a ta s t ro fy  r a to w ać  za w sze lką  
cenę co się jeszcze da, nie dopuścić  do Całkowitej 
zfagłady i zatraeenia ,  > znaleść  jakiś język  do ro z m ó w  
z Aliantami i uderzeniem  się w  piersi:  „to nie n a ­
ród w in ien  lecz  pa r t ia” —• uzyskać  możliwie  ł a g o ­
dne warunki  kapitulacji,

Przy g o to w an ia  do tego  m an e w ru  są» w pełnym  
toku, a rozwój w y p a d k ó w  na. frontach,1 tudzież 
s t rasz liwe  b o m b ard o w an ie  Rzeszy, zbliżają  g w a ł to ­
wnie te rm in  os ta teczne j  rozp raw y  W ehrm ach t  — 
N S D A P .

Dla tego  należy s>ę pow ażnie  liczyć z tym, że
klęska . Niemiec przyjdzie nie ty lko  od  s trony  mili-- 
tąrnej  i gospodarcze j,  ale i w dużej  mierze od s t r o ­
ny f ro n tu  w e w n ę trz n e g o ,  któjry. jak widzimy jest. 
z synchron izow any  ż wydarzen iam i na fron tach .

A J *  n i s l H h v  i n i e  siębi
będz ie  to jakiś sz lache tny  zryw  „ zd ro w eg o  o d ła ­
mu sp o łeczeń s tw a  niemieckiego. Będzie to lylko 
zwykła  kon ieczność  losu, będzie  to  kupiecka  ka l­
kulacje. w obliczu, k rachu  i b a n k ru c tw a ,  bo Niemcy 
śiln.ę i zwycięsk ie ,  czy to b ę d ą  Niemcy cesarskie, 
czy wejmarskie^ czy G o e u n g ą ,  czy Hitlera,  pó jdą  
zaw sze  i na każdą  — n a w e t  na jw iększą  zbrodnię ,  
gdy tylko d o s t rzeg ą  w niej korzyść,  tak  samo z r e ­
sz tą  jdk złam ag e j  upokorzone  b ę d ą  ż e b r a c  
o l i t o ś ć !  — 1.

y c z n y  p o c d

j  gjgA k ra k p w skiego g h e t t a  s ta ł  się  ostatnimi 
derami scen, rozdzierająr
cych w id o k ó w  m o rd o w a n y ch  niewinnie  kobiet,  
s ta rcó w ,  dz ieci  a n a w e t  n iem owląt.  D z ień  4. bm. 
zapisał się  ,k rw a w o  w  historii  g h e tta .

W idziel iśmy SŚ-manÓw strzela jących  ze s p o k o ­
jem do kobiet t rzy m ający ch  dzieci na ręku .  W idzie-  
I śmy b c h a te i  ów  Z trupiemi czaszkami zabijających 
strzałami z r e w o lw eró w  —■ n iem ow lę ta  w w óze-  
czkach .  G dz ie  indziej s ta łu szk a  nie m ogąca  n a d ą ­
żyć kroku,  pada  na bruk  ugodzona  kulą. O b o k  k o ­
b i t a  co w godzinie p o s t ra d a ła  zmysły gdy  jej 
dziecko zabito  — trzym a na ręk u  kaw ałek  d rzew a  
i. tuli go dó siebię.  Ulice upśtrzor ie  p lamami 
św ieżo  rozlanej krwi. O to czo n e  psami SS. c iąg n ą  
tłumy... m akabryczny  pochód  Wysiedlonych z ghe tta .

_ 1-d^.oz w o rk am i  z^Jtp botkam i  s. let o
nie może un ieść  sw ego  doby tku  lub nadążyć — 
pada  a'4 kuli lub od fażów . Za nimi jadą wozy 
z ch lebem  i w odą .  To im wolno mieć za pozw iec ie .  
Idą do P ro k o c :mia, skąd mają być  wywiezieni dalej. 
W kołach  d o b rze  po inform ow anych  tw ierdzą,  że 

• jadą na śmierć, że mają być w ym ordow an i  gazami.
W ieczorem  zm yw ano  bruki i chodniki  i zasypy- 

w a no k rw a w e  plemy piaskiem. A le  tak ich  p lam  nie 
zmywa się w o d ą  ł Zabitym owijano g ło w y  papierem  
i podw iążyw anó  w  ‘sznurkiem pod  szyję i dopiero  
pó dłuższym czasie w y w o żo n o  t ru p ó w  za miasto.

Meble i u rządzen ia  mieszk ń w ys ied lonych  za ­
biera  urząd pow iern iczy .  Z brodnia  a zaraz  po  tym  
ra b u n ek  —  oto  imponująca organizacja  niemiecka.

P a t r z ą c  na zdziczenie i b e s t ia ls tw o  ^S S-m anów , 
p a t r z ą c  jak ze spokojem mardują  dzieci i matki 
p rzychodz i  na  myśl, że przeczież n aw et  taki p o m io t  
sz a ta n a  miał t e ż  m atkę ,  a m o że  m a  żonę  i d z ieck o ?  
C ó ż  ted y  s ta ło  się  z człowiekiem, że tak  na zimno 
z całym spoko jem  — nurza się  we k rw i  cz łow ie ­
czej ?  Po lakom  pozw olono  p rzyg lądać  się tym 
zbrodniom . I dobrze  że pozwolono .  Niech p a trz ą  
i widzą,  n iech  sobie u zm ys ław ia ją  co się dzieje 
W. O św ięc im iu ,  na Pomorskie j czy Montelupich, 
niech się zap raw ia ją  narazie przez... p a t r z e n ie !

„ L ik w id ac ja” g h e t ta  — jeszcze n ieskończna.


